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Spis treści
Księga pierwsza
Żywot wielce przeraźliwy wielkiego Gargantui, ojca Pantagruelowego, niegdy skomponowany przez mistrza Alkofrybasa, Abstraktora Piątej Esencji. Księga pełna pantagruelizmu
[Do czytelnika]
Przedmowa autora
I. O genealogii i starożytności rodu Gargantui
II. Fidrygałki faszerowane, znalezione w starożytnej budowli
III. Jako Gargantua jedenaście miesięcy pozostawał w żywocie matki
IV. Jako Gargamela, nosząc w żywocie Gargantuę, spożyła wielką dzieżę flaków
V. Pogwarki pijackie
VI. Jako Gargantua przyszedł na świat w sposób bardzo osobliwy
VII. Jakim sposobem Gargantua otrzymał imię i jak zwąchał się z winkiem
VIII. Jak odziewano Gargantuę
IX. Barwy ubioru Gargantui
X. O tym, co oznacza kolor biały i niebieski
XI. Młode lata Gargantui
XII. O misternych konikach Gargantui
XIII. Jak Tęgospust poznał bystrość dowcipu Gargantui po jego wynalazku nowego utrzyjzadka
XIV. Jako Gargantua kształcony był przez pewnego teologa w alfabecie łacińskim
XV. Jako Gargantuę powierzono innym pedagogom
XVI. O podróży Gargantui do Paryża, o ogromnej kobyle, która go dźwigała i jako ta wytępiła wszystkie końskie muchy w okolicy
XVII. Jako Gargantua oblał swoje powitanie z Paryżanami i jako zabrał wielkie dzwony z kościoła Najświętszej Panny
XVIII. Jako Janotus Berdysz został wysłany w poselstwie, aby skłonić Gargantuę do oddania dzwonów
XIX. Przemowa, jaką mistrz Janotus Berdysz wygłosił do Gargantui, aby go skłonić do oddania dzwonów
XX. Jako teolog zabrał swoje sukno i jako wszczął proces przeciw sorbonistom
XXI. Nauki i obyczaje Gargantui wedle dyscypliny jego profesorów Sorbonosłów
XXII. Zabawy Gargantui
XXIII. Jako Ponokrates ujął Gargantua w taką dyscyplinę, iż ani godzina w dniu nie szła na marne
XXIV. Jak Gargantua spędzał czas, kiedy pora była dżdżysta
XXV. Jako między piekarzami kołaczy z Lerny a pasterzami z kraju Gargantui wszczęły się wielkie swary, z których zasię zrodziły się długie wojny
XXVI. Jako mieszkańcy Lerny z rozkazania swego monarchy Żółcika, napadli niespodzianie pasterzy króla Tęgospusta
XXVII. Jako pewien mnich z Selii ocalił obejście klasztorne od napaści nieprzyjaciół
XXVIII. Jako król Żółcik wziął szturmem Skałę Klermoncką i jako niechętnie a z żalem Tęgospust podjął wojnę
XXIX. Treść listu napisanego do Gargantui przez Tęgospusta
XXX. Jako Ulrych Swędzimir wysłany został w poselstwie do Żółcika
XXXI. Przemówienie posła Swędzimira do króla Żółcika
XXXII. Jako Tęgospust dla okupienia pokoju kazał oddać kołacze
XXXIII. Jako niektórzy wodzowie Żółcika swymi zbyt gorącymi radami wpędzili go w ostateczne niebezpieczeństwo
XXXIV. Jako Gargantua opuścił miasto Paryż, aby ratować swój kraj i jak Gymnastes spotkał się z nieprzyjaciółmi
XXXV. Jako Gymnastes zgrabnie uśmiercił kapitana Flaczka i innych ludzi Żółcikowych
XXXVI. Jako Gargantua zburzył zamek Wedeński i jako przebyli bród
XXXVII. Jako Gargantua, czesząc włosy, wyczesał siła kul armatnich
XXXVIII. Jako Gargantua zjadł w sałacie sześciu pielgrzymów
XXXIX. Jak Gargantua podejmował mnicha, który zabawiał się przy wieczerzy wdzięcznymi pogwarki
XL. Dlaczego mnichy są w ohydzie u całego świata i dlaczego jedni mają większe nosy, a drudzy mniejsze
XLI. O tym jako mnich uśpił Gargantuę i o jego godzinkach i brewiarzu
XLII. Jako mnich dodawał ducha kompanom i jako zawisnął na drzewie
XLIII. Jako podjazd króla Żółcika natknął się na Gargantuę i jako mnich zabił kapitana Pukawkę, a potem wpadł w ręce nieprzyjaciół
XLIV. Jako mnich pozbył się swoich strażników i jako podjazd Żółcikowy rozgromiono
XLV. Jako mnich przywiódł ze sobą pielgrzymów i jako Tęgospust rzekł im roztropne słowo
XLVI. Jak Tęgospust ludzko się obszedł z pojmanym rotmistrzem Kogutkiem
XLVII. Jako Tęgospust zwołuje swoje legiony i jako Kogutek zabił Krewkosza, po czym sam został zgładzony z rozkazu Żółcika
XLVIII. Jako Gargantua obiegł Żółcika w Skale Klermonckiej i jako wytracił armię tegoż Żółcika
XLIX. O tym jako Żółcik uciekając popadł w rozmaite nieszczęścia i o tym, co począł Gargantua po bitwie
L. Przemówienie Gargantui do zwyciężonych
LI. Jako zwycięzcy Gargantuiści zostali nagrodzeni po bitwie
LII. Jako Gargantua dał zbudować dla mnicha klasztor telemski
LIII. Jakim kształtem wzniesiono i uposażono klasztor telemitów
LIV. Napis umieszczony na wielkiej bramie Telemy
LV. Jak wyglądało mieszkanie telemitów
LVI. Jakie było odzienie braci i sióstr telemickich
LVII. Jak był ustanowiony sposób życia telemitów
LVIII. Zagadka znaleziona w fundamentach klasztoru telemitów
Księga druga
Pantagruel, król Spragnionych historia przywrócona do swej pierwotnej osnowy, obejmująca jego przeraźliwe dzieła i uczynki, ułożona przez nieboszczyka mistrza Alkofrybasa, abstraktora piątej esencji
 
Przedmowa autora
I. O pochodzeniu i starożytności rodu wielkiego Pantagruela
II. O urodzeniu bardzo straszliwego Pantagruela
III. O żałobie Gargantui po śmierci żony Badebeki
IV. O dzieciństwie Pantagruela
V. O czynach szlachetnego Pantagruela w jego latach młodzieńczych
VI. Jako Pantagruel spotkał Limuzyńczyka, który kaleczył język ojczysty
VII. Jako Pantagruel przybył do Paryża i jakie piękne księgi widział w księgarni św. Wiktora
VIII. Jako Pantagruel, przebywając w Paryżu, otrzymał list od ojca swego Gargantui, którego to listu kopia jest załączona
IX. Jako Pantagruel spotkał Panurga, którego pokochał na całe życie
X. Jako Pantagruel sprawiedliwie osądził niezwykle zawiłą a trudną kontrowersję i tak mądrze, iż wyrok jego uznano wspanialszym od sądu Salomona
XI. Jako imćpanowie Pocałuj i Powąchaj prawowali się przed Pantagruelem bez adwokatów
XII. Jako pan Powąchaj broni swej sprawy przed Pantagruelem
XIII. Jako Pantagruel wydał wyrok w sprawie między dwoma szlachcicami
XIV. Jako Panurg opowiada swoje cudowne ocalenie z rąk Turczynów
XV. Jako Panurg przedstawia sposób bardzo nowy zbudowania murów Paryża
XVI. O obyczajach i sposobie życia Panurga
XVII. O tym jak Panurg kupował odpusty i jak wydawał za mąż stare baby; oraz o procesach, jakie miał w Paryżu
XVIII. Jak jeden wielki uczony angielski chciał przeprowadzić dysputę przeciw Pantagruelowi i jako został zwyciężony od Panurga
XIX. Jako Panurg zapędził w kozi róg Angielczyka argumentującego na migi
XX. Jako Taumastes wysławiał cnoty i wiedzę Panurga
XXI. Jako Panurg rozmiłował się w jednej znamienitej damie paryskiej
XXII. Jako Panurg wypłatał damie paryskiej sztukę, która nie wyszła jej na korzyść
XXIII. O tym, jako Pantagruel opuścił Paryż, odebrawszy nowiny, iż Dipsodzi zajechali krainę Amaurotów, i o tym, dlaczego mile są tak małe we Francji
XXIV. List który przyniósł Pantagruelowi posłaniec od jednej damy z Paryża i wytłumaczenie słówka wyrytego wewnątrz pierścienia
XXV. Jako Panurg, Karpalim, Eustenes i Epistemon, towarzysze Pantagruela, bardzo zmyślnie przyprawili o zgubę sześćset sześćdziesiąt jazdy
XXVI. Jako Pantagruelowi i jego towarzyszom obmierzło solone mięsiwo i jako Karpalim ruszył na łowy, aby zdobyć świeżą zwierzynę
XXVII. Jako Pantagruel wzniósł trofej na pamiątkę ich dzielności, Panurg zaś drugi na pamiątkę zajączków, jako z pierdnięcia Pantagruelowego poczęli się mali człowieczkowie, a z bździn małe kobietki, i jako Panurg złamał gruby kij na dwóch szklankach
XXVIII Jako Pantagruel bardzo osobliwym sposobem odniósł zwycięstwo nad Dipsodami i Olbrzymami
XXIX. Jako Pantagruel rozgromił trzystu olbrzymów uzbrojonych w kamienie ciosowe i Wilkołaka, ich hetmana
XXX. Jak Epistemon, który miał uciętą głowę, ozdrowiał dzięki sztuce Panurga i jakie przyniósł wieści o diabłach i potępieńcach
XXXI. Jako Pantagruel wszedł do miasta Amaurotów i jako Panurg wyswatał króla Anarcha i zrobił go roznosicielem tatarskiego sosu
XXXII. Jako Pantagruel pokrył językiem całą armię i co autor ujrzał u niego w gębie
XXXIII. Jako Pantagruel zachorował i w jaki sposób przyszedł do zdrowia
XXXIV. Zakończenie niniejszej księgi i uniewinnienie się autora
Księga trzecia
Czynów i rzeczeń heroicznych bogobojnego Pantagruela, ułożona przez mistrza Franciszka Rabelaisgo, doktora medycyny i gwardiana wysp Hierejskich
 
Przywilej króla Franciszka I
Przedmowa do trzecięj księgi
I. Jako Pantagruel przeniósł kolonię Utopijczyków do Dipsodii
II. Jako Panurg został kasztelanem Salmigondu w Dipsodii i jako miał obyczaj zjadać zboże na pniu
III. Jako Panurg wychwala zapożyczających się i dłużników
IV. Dalszy ciąg wywodu Panurga na pochwałę dłużników i wierzycieli
V. Jako Pantagruel nienawidzi dłużników i zapożyczających się
VI. Dlaczego zwalnia się nowożeńców od służby wojennej
VII. Jako Panurg nosił pchłę w uchu i jako zbył się swego wspaniałego saczka
VIII. Jako saczek u pludrów jest dla wojownika pierwszą i najważniejszą sztuką jego rynsztunku
IX. Jako Panurg szuka u Pantagruela rady, czy ma się żenić, czy nie
X. O tym, jako Pantagruel przedstawia Panurgowi, iż trudna to rzecz doradzać coś w sprawie małżeństwa; także o wróżbach Homeryckich i Wergiliańskich
XI. Jako Pantagruel wywodzi, iż wróżba z rzutu kości jest niedozwolona
XII. Jako Pantagruel z losów Wergiliańskich bada przyszłe widoki Panurgowego małżeństwa
XIII. Jako Pantagruel radzi Panurgowi, aby dolę lub niedolę swego małżeństwa przeniknął przez sny
XIV. Sen Panurga i jego wykład
XV. Wymówki Panurga i wykład kabały manastycznej w przedmiocie solonego mięsiwa
XVI. Jako Pantagruel radzi Panurgowi, aby zasięgnął rady u Sybilli Panzuckiej
XVII. Jako Panurg przemawia do Sybilli w Panzuście
XVIII. Jako Pantagruel i Panurg rozmaicie wykładają wiersze Sybilli Panzuckiej
XIX. Jako Pantagruel wychwala radę niemych
XX. Jak Nazdekaber dał Panurgowi odpowiedź na migi
XXI. Jako Panurg zasięga rady u starego poety francuskiego imieniem Mruczysław
XXII. Jako Panurg ujmuje się za braćmi z zakonów żebrzących
XXIII. Jako Panurg nakłania, aby powrócić do Mruczysława
XXIV. Jako Panurg zasięga rady u Epistemona
XXV. Jako Panurg radzi się Her Trippy
XXVI. Jako Panurg szuka porady u brata Jana Łomignata
XXVII. Jako brat Jan daje ucieszne rady Panurgowi
XXVIII. Jako brat Jan pokrzepia Panurga w jego rogatych niepokojach
XXIX. Jako Pantagruel zwołuje zgromadzenie złożone z teologa, lekarza, prawnika i filozofa, aby rozjaśnić wątpliwości Panurgowe
XXX. Jako Hipotades, teolog, udziela rady Panurgowi w kwestii jego małżeństwa
XXXI. Jako Gałeczka, lekarz, udziela rady Panurgowi
XXXII. Jako Gałeczka orzeka, iż stan rogaty jest naturalną przynależnością stanu małżeńskiego
XXXIII. Jakie mistrz Gałeczka zaleca Panurgowi lekarstwo na rogi
XXXIV. Jako kobiety z przyrody swej pożądają rzeczy zakazanych
XXXV. Jak Wiatraczek, filozof, roztrząsa trudności stanu małżeńskiego
XXXVI. Dalszy ciąg odpowiedzi Wiatraczka, filozofa efektyckiego i pyrońskiego
XXXVII. Jako Pantagruel namówił Panurga, aby zasięgnął rady u mózgowca
XXXVIII. Jakimi mianami Panurg i Pantagruel uczcili Trybuleta
XXXIX. Jako Pantagruel przysłuchuje się sądowi nad sędzią Pletewką, który rozstrzygał procesy wedle rzutu kości
XL. Jako Pletewka tłumaczy, dlaczego rozpatruje akta procesów, zanim osądzi je wedle rzutu kości
XLI. Jako Pletewka opowiada historię pewnego jednacza procesów
XLII. Jak rodzą się procesy i jak pięknie dojrzewają
XLIII. Jako Pantagruel uniewinnia Pletewkę i jego wyroki wydawane za pomocą rzutu kości
XLIV. Jako Pantagruel opowiada szczególny przykład niepewności ludzkiego sądu
XLV. Jako Panurg radzi się Trybuleta
XLVI. Jako Pantagruel i Panurg, każdy odmiennie, wykładają słowa Trybuleta
XLVII. Jako Pantagruel i Panurg postanawiają odwiedzić wyrocznię Boskiej Flaszy
XLVIII. Jako Gargantua przedstawia, iż nie wolno dzieciom żenić się bez wiedzy i zezwolenia rodziców
XLIX. O przygotowaniach Pantagruela do podróży morskiej i o zielu zwanym Pantagruelion
L. Jak powinno się obrabiać i przyrządzać ów słynny Pantagruelion
LI. Czemu to ziele nazywa się Pantagruelion i jakie ma cudowne własności
LII. Jako istnieje odmiana Pantagruelionu, która nie może być zniszczona od ognia
Księga czwarta
Bohaterskich czynów i rzeczeń szlachetnego Pantagruela, ułożona przez mistrza Franciszka Rabelaisgo, doktora medycyny
Dawna przedmowa do czwartej księgi
Najdostojniejszemu i najłaskawszemu książęciu, Jego Eminencji Kardynałowi Odetowi de Chatillon
Nowa przedmowa autora, mistrza Franciszka Rabelaisgo, do czwartej księgi wiekopomnych czynów i rzeczeń Pantagruelowych
I. Jako Pantagruel ruszył na morze, aby odwiedzić wyrocznię boskiej Bakbuk
II. Jako Pantagruel przybywszy do wyspy Medamothi poczynił tam różne piękne zakupy
III. O tym, jak Pantagruel otrzymał list od ojca swego Gargantui i o szczególnym sposobie otrzymywania rychłych wiadomości z krajów obcych i dalekich
IV. Jako Pantagruel pisze do swego ojca Gargantui i posyła mu wiele pięknych i rzadkich upominków
V. Jako Pantagruel napotkał okręt z podróżnymi wracającymi z kraju Latarneńczyków
VI. Jako po załagodzeniu sporu Panurg targuje u Jendorka barana z jego stada
VII. Dalszy ciąg targu pomiędzy Panurgiem a Jendorkiem
VIII. Jako Panurg utopił w morzu kupca i barany
IX. O tym, jako Pantagruel przybył do wyspy Płaskonosów i o szczególnych pokrewieństwach w tym kraju
X. Jako Pantagruel zawinął na wyspę Szeli i poznał jej króla, świętego Panigona
XI. Czemu mnichy rade przebywają w kuchni
XII. O tym, jak Pantagruel przebył Prokurację, i o szczególnych obyczajach Pozwańców
XIII. Jako za przykładem mistrza Franciszka Wilona pan Buś chwali swoich ludzi
XIV. Dalszy ciąg młocki Pozwańców w domu pana Busiowym
XV. Jako Pozwaniec wskrzesza starożytne obyczaje zrękowin
XVI. Jako brat Jan doświadcza natury Pozwańców
XVII. O tym, jako Pantagruel przebył wyspy Tohu i Bohu, i o dziwnej śmierci Nosodmucha, łykacza wiatraków
XVIII. Jako Pantagruel wyszedł cało z gwałtownej burzy morskiej
XIX. Jakie było zachowanie Panurga i brata Jana w czas burzy
XX. Jako żeglarze zdają okręty na wolę burzy
XXI. Dalszy ciąg burzy i krótka rozprawka o testamentach czynionych na morzu
XXII. Koniec burzy
XXIII. Jako gdy burza minęła, Panurg odgrywa zucha
XXIV. Jako brat Jan dowodzi Panurgowi, iż bez przyczyny lękał się podczas burzy
XXV. Jako po burzy Pantagruel wylądował na wyspie Makreonów
XXVI. Jako dobry Makrob opowiada Pantagruelowi o życiu i zgonie bohaterów
XXVII. Jako Pantagruel rozprawia o odchodzeniu dusz bohaterów i o strasznych znakach, które poprzedziły zgon nieboszczyka pana Langeńskiego
XXVIII. Jako Pantagruel opowiada żałosną historię tycząca zgonu herojów
XXIX. Jako Pantagruel przebył wyspę Ścichapęków, w której władał król Popielec
XXX. Jako Ksenomanes zanatomizował i opisał Króla Popielca
XXXI. Anatomia Popielca co do jego części zewnętrznych
XXXII. Dalszy ciąg osobliwości Popielca
XXXIII. Jako Pantagruel ujrzał potwornego Physetera około Wyspy Dzikiej
XXXIV. Jako Pantagruel zgładził potwornego Physetera
XXXV. Jako Pantagruel wylądował na Wyspie Dzikiej, starożytnej siedzibie Kiełbasek
XXXVI. Jako dzikie Kiełbaski uczyniły zasadzkę przeciw Pantagruelowi
XXXVII. O tym, jako Pantagruel posłał po rotmistrzów Łuszczykiełbasę i Siekajkichę, wraz z pouczającą rozprawą o imionach własnych miejscowości i osób
XXXVIII. Jako nie należy ludziom mieć Kiełbasek w pogardzie
XXXIX. Jako brat Jan sprzymierza się z kuchtami, aby zwalczać Kiełbaski
XL. Jako brat Jan zbudował maciorę i ukrył w niej dzielnych kucharzy
XLI. Jako Pantagruel połamał Kiełbaski na kolanie
XLII. Jako Pantagruel parlamentuje z Niphleseth, królową Kiełbasek
XLIII. Jako Pantagruel wylądował na wyspie Ruach
XLIV. Jako małe deszcze walą na ziemię wielkie wiatry
XLV. Jako Pantagruel wylądował na wyspie Papfigów
XLVI. Jako chłopek z krainy Papfigów przywiódł na hak małego diabełka
XLVII. Jak diabła oszukała stara Papfiżyna
XLVIII. Jako Pantagruel wylądował na wyspie Papimanów
XLIX. Jako Homenas, biskup Papimanów, ukazał nam z nieba zesłane dekretalia
L. Jak Homenas ukazał nam arcywzór papieża
LI. Rozmówki podczas obiadu, na cześć i chwałę dekretaliów
LII. Dalsze wyliczanie cudów sprowadzonych przez dekretalia
LIII. Jako przez ukrytą moc dekretaliów złoto subtelnie dostaje się z Francji do Rzymu
LIV. Jako Homenas dał Pantagruelowi gruszki chrześcijanki
LV. Jako na pełnym morzu Pantagruel usłyszał rozmaite odtajane słowa
LVI. Jako pomiędzy zamarzniętymi wyrazami Pantagruel usłyszał nieco sprośnych
LVII. Jako Pantagruel przybył do mieszkania Imć Gastera, pierwszego mistrza sztuk we świecie
LVIII. Jako na dworze mistrza wszelakich sztuk Pantagruel, obrzydził sobie Engastrimytów i Gastrolatrów
LIX. O śmiesznym posążku zwanym Mandukiem i o tym, jak i jakie rzeczy święcili Gastrolatrzy w ofierze swemu brzuchomożnemu bogu
LX. Jakie ofiary składali swemu bogu Gastrolatrzy w dni postne szpikowane sperką
LXI. Jako Gaster wymyślił sposoby zdobywania i przechowywania zboża
LXII. Jako mistrz Gaster wynalazł sztukę i sposób, aby się ubezpieczyć przed strzałem armatnim
LXIII. Jako niedaleko wyspy Chaneph Pantagruel się zdrzemnął i jakie problemy przedstawiono mu po przebudzeniu
LXIV. Jako Pantagruel nie dał żadnej odpowiedzi na zadane problemy
LXV. Jako Pantagruel spędzał czas ze swymi domownikami
LXVI. Jako wpodle Wyspy Złodziejskiej na rozkaz Pantagruela pozdrowiono Muzy
LXVII. Jako Panurg pofajdał się z piekielnego strachu i na wielkiego kota Sadłożreja myślał, że to diabeł
Piąta i ostatnia kięga
Heroicznych czynów i rzeczeń dobrego Pantagruela, ułożona przez mistrza Franciszka Rabelaisgo, doktora medycyny
 
I. Jako Pantagruel przybył do Wyspy Dzwonnej i jakiśmy tam hałas usłyszeli
II. Jako Wyspę Dzwonną zamieszkiwali grajkowie pogrzebni, którzy zmienili się w ptaki
III. Jako na Wyspie Dzwonnej jest tylko jeden Papagos
IV. Jako ptaki Wyspy Dzwonnej były wszystkie wędrownej natury
V. Jako ptaki Komdory na Wyspie Dzwonnej są nieme
VI. Jak odbywa się żywienie ptaków na Wyspie Dzwonnej
VII. Jako Panurg opowiada mistrzowi Odźwiernikowi bajkę o koniu i ośle
VIII. Jako z wielkimi trudnościami pokazano nam Papagosa
IX. Jako wylądowaliśmy na Wyspie Żeleźców
X. Jako Pantagruel przybył do Wyspy Kosterów
XI. Jako przebyliśmy Kaźnię zamieszkałą przez Pazdura, arcyksięcia Spaśnych Kotów
XII. Jako Wielki Pazdur zadał nam zagadkę
XIII. Jako Panurg wykłada zagadkę Pazdurową
XIV. Jako Koty Spaśne żyją z Kubanów
XV. Jako brat Jan Łomignat zamierza wygarbować skórę Spaśnym Kotom
XVI. Jako Pantagruel przybył do Wyspy Apedeftów o długich palcach i krogulczych łapach, jako tam doznał straszliwych przygód i oglądał dziwne potwory
XVII. Jako przebyliśmy Bukłak i jako Panurg omal tam nie poległ
XVIII. Jako nasz statek osiadł na mieliźnie i jako wspomogli nas niektórzy podróżni przybywający od pani Kwinty
XIX. Jako przybyliśmy do królestwa Kwinty-Esencji, zwanej też Entelechią
XX. Jako Kwinta-Esencja leczyła choroby za pomocą piosenek
XXI. Jak królowa spędzała czas po obiedzie
XXII. Jako dworzanie pani Kwinty uprawiają rozmaite sztuki i jako jej wysokość podniosła nas do stanu i godności abstraktorów
XXIII. Jak obsługiwano królowę przy wieczerzy i jak jadła
XXIV. Jako w obecności pani Kwinty odbył się ucieszny bal w kształcie turnieju
XXV. Jako walczą trzydzieści dwie osoby uczestników balu
XXVI. Jako wylądowaliśmy na Wyspie Chodów, w której drogi podróżują
XXVII. Jako przybyliśmy do Wyspy Trepków i zakonu braci Buczących
XXVIII. Jako Panurg zadając pytania bratu Buczącemu zdołał wydobyć zeń jeno same monosylaby
XXIX. Jako instytucja postu nie podoba się Epistemonowi
XXX. Jako zwiedziliśmy krainę Atłasową
XXXI. Jako w kraju Atłasowym ujrzeliśmy pana Podobno odprawiającego szkołę świadczenia
XXXII. Jako ukazała się nam kraina Latarników
XXXIII. Jako zawinęliśmy do portu Lychnobitów i jako wstąpiliśmy w ziemie latarneńskie
XXXIV. Jako przybyliśmy do wyroczni Boskiej Flaszy
XXXV. Jako zstąpiliśmy pod ziemię, aby wejść do świątyni Flaszy, i jako Szynion jest pierwszym miastem w świecie
XXXVI. Jako zeszliśmy na dół po tetradycznych schodach i jako Panurg zażył wielkiego strachu
XXXVII. Jako bramy świątyni otworzyły się nam cudownie same z siebie
XXXVIII. Jako posadzka świątyni ozdobiona była przepięknymi godłami
XXXIX. Jako w mozaikowych ozdobach świątyni wyobrażono zwycięską bitwę Bachusa przeciw Indyjczykom
XL. Jako emblematycznym kształtem przedstawiono szturm i atak dobrego Bachusa przeciw Indyjczykom
XLI. Jako świątynia była oświetlona cudowną lampą
XLII. Jako kapłanka Bakbuk ukazała nam w świątyni fantastyczną fontannę
XLIII. Jako woda w fontannie miała smaki wszelakich win, wedle pomyślenia pijących
XLIV. Jako Bakbuk przystroiła Panurga dla wysłuchania wyroczni Flaszy
XLV. Jako kapłanka Bakbuk zawiodła Panurga przed oblicze boskiej Flaszy
XLVI. Jako Bakbuk wykłada słowo boskiej Flaszy
XLVII. Jako Panurg i inni, uniesieni furią poetycką, zaczynają składać rytmy
XLVIII. Jako pożegnawszy się z Bakbuk, opuścili wyrocznię Flaszy
Pantagrueliczne przepowiednie pewne, prawdziwe, nieomylne na rok nieustający świeżo ułożone ku pożytkowi i rozważaniu ludzi z natury pomylonych i łakomych na migdały niebieskie przez mistrza Alkofrybasa architryklina rzeczonego Pantagruela
I. O rządzie i władcy tegorocznym
II. O eklipsach tego roku
III. O chorobach tego roku
IV. O owocach i płodach ziemnych
V. O stanie niektórych ludzi
VI. O stanie niektórych krajów
VII. O czterech porach roku, a najpierw o wiośnie
VIII. O lecie
IX. O jesieni
X. O zimie
Almanach na rok 1533 obliczony wedle południka szlachetnego miasta Lyonu i wedle klimatu Królestwa Francji. Ułożony przeze mnie, Franciszka Rabelais, doktora medycyny i profesora astrologii etc.
Dyspozycja tego obecnego roku 1533
Wielkie i nieoszacowane kroniki wielkiego i potężnego olbrzyma Gargantui opisujące genealogię, wielkość i siłę jego ciała a także przeraźliwe czyny wojenne, jakich dokonał dla króla Artura, jako to dalej ujrzycie wytłoczone na świeżo 1532
Jako za czasu dobrego króla Artura żył bardzo biegły czarnoksiężnik, nazwiskiem Merlin
Jako Merlin rzekł królowi Arturowi, iż będzie miał siła do czynienia przeciw swoim nieprzyjaciołom
Jako Merlin kazał przynieść kości dwóch wielorybów, aby uczynić z nich ojca i matkę Gargantui
Jako Merlin uczynił nadprzyrodzoną kobyłę, iżby dźwigała ojca i matkę Gargantui
Jak Merlin zastanowił swoje czary
Jako Tęgospust i Galmela poszli szukać kobyły i jako spłodzili Gargantuę
Jako Tęgospust i Galmela wspomnieli sobie, aby iść szukać Merlina na dworze króla Artura
O tym, jako wybrali się w drogę, i o lasach w Szampanii
Jako ojciec i matka Gargantui pomarli na febrę i jako Gargantua zabrał dzwony z kościoła Najświętszej Panny w Paryżu
Jako Merlin zawiózł Gargantuę do Wielkiej Bretanii
Jako ubrano Gargantuę w barwy króla Artura
Jako Gargantua sekretnie podziękował Merlinowi
Jako król Artur wysłał poselstwo do Holendrów i Irlandczyków
Jako posłowie zdali sprawę ze swego poselstwa i jako król gotował się do wojny
Jako Merlin oznajmił Gargantui, iż trzeba mu ruszyć w pole przeciw Irlandczykom i Holendrom
Jako król Irlandii i Holandii wyszedł w pole z pięcioma tysiącami rycerstwa, aby walczyć przeciw Gargantui
Jako Gargantua spytał jeńców, czy ich król jest między nimi
Jako Gargantua postanowił przypuścić szturm do miasta i jako przyszło do zawarcia rozejmu
Jako król Irlandii i Holandii przygotowuje się i zbiera wojsko, aby stawić czoło Gargantui
Jako Gargantua wsadził olbrzyma do torby
Finis


Księga pierwsza
Żywot wielce przeraźliwy wielkiego Gargantui, ojca Pantagruelowego, niegdy skomponowany przez mistrza Alkofrybasa, Abstraktora Piątej Esencji. Księga pełna pantagruelizmu

[Do czytelnika]

Do czytelnika

Przyjacielu, coś jął się tej Księgi,

Wszelki smutek chciej rozpędzić z czoła,

I czytając, nie gorszyć się zgoła:

Zła tu nie masz ni szpetnej mitręgi.

Choć nauczyć niewiele was zdoła,

Jeno śmiechu da nieco czasami;

To lekarstwo najlepszym się zda mi

Na zgryzotę, co sercu dopieka:

Lepiej śmiechem jest pisać niż łzami,

Śmiech to szczere królestwo człowieka.

Żyjcie w weselu!




Przedmowa autora

Opilce bardzo dostojne i wy, wielce znamienite przymiotniki (wam bowiem, a nie inszym poświęcone są pisma moje), słuchajcie! Owóż w dialogu Platona zamianowanym Uczta, Alcybiades, sławiąc swego nauczyciela Sokratesa, bez sprzeczki książęcia filozofów, wśród innych słów powiada o nim, iż był podobny sylenom. Syleny były to niegdy małe puzderka, takie jak widzimy dzisiaj w kramach aptekarzów, pomalowane z wierzchu w ucieszne a trefne figurki, jako to harpie, satyry, gąski, zające rogate, osiodłane kaczki, kozły latające, jelenie srokate i inne takie malowidła przedstawione uciesznie, aby ludzisków pobudzić do śmiechu, jako był zwykł Sylen, nauczyciel dobrego Bachusa: zasię we wnętrzu zamykano tam zmyślne lekarstwa, jako to balsamy, ambry, amomon, muszkat, zywety, szlachetne kamienie i insze kosztowne rzeczy. Takim ów Alcybiades mienił być Sokrata; ile że patrząc nań z wierzchu i sądząc z zewnętrznego kształtu, nie dalibyście zań ani łupiny z cebuli, tak był szpetny z członków i pocieszny z postawy: nos szpiczasty, spojrzenie jakoby u byka, oblicze, rzekłbyś, głupka, grubaśny w obyczajach, niechlujny w odzieży, ubogi w dostatki, niefortunny u płci białej, niezdatny do publicznych urzędów; zawżdy pośmiechujący się, zawżdy przepijający do każdego pełną miarką, zawżdy wykręcający się sianem, zawżdy tający swoje boskie rozumienie. Ale otwarłszy one puzdro, naleźlibyście wewnątrz niebiański i nieopłacony specyfik, pojęcie więcej niż ludzkie, przedziwną cnotę, nieomylną pewność, niepojętą wzgardę wszystkiego tego, dla czego ludzie tyle czuwają, biegają, pracują, żeglują a borykają się.

Ku czemu, wedle waszego mniemania, mierzy owa przegrywka i ono wymacywanie? Ku temu, iż wy, moi mili uczniowie i niektóre inne pomyleńce, czytając ucieszne nadpisy niektórych ksiąg naszego wymysłu, jako to Gargantua, Pantagruel, Trąbiflasza, Dostojeństwo rozporka, O grochu ze słoniną cum commento, sądzicie nazbyt łacno, iż wewnątrz rzecz stoi jeno o błaznowaniach, figielkach i łgarstwach uciesznych: ile że zewnętrzne godło (to jest tytuł), bez inszego pogłębiania wykłada się zazwyczaj ku śmiechowi a trefności. Wszelako nie przystoi z taką letkością oceniać dzieło człowiecze: toć sami powiadacie, że habit nie czyni jeszcze mnicha, i ten lub ów, chocia odziany mniszym kapturem, może być wnętrznie bardzo daleki od mnichostwa; toż inny może mieć na grzbiecie hiszpański płaszczyk, zasię co do swego męstwa, zgoła nie z Hiszpanii się wiedzie. Owo dlaczego trzeba otworzyć tę księgę i pilnie zważyć, co w niej jest wywiedzione. Wówczas poznacie, że kordiał zawarty wewnątrz cale inszej jest wartości niż to, co zwiastowało puzdro: to znaczy, iż roztrząsane materie nie są tak bardzo płoche, ile to sam nadpis obiecywał.

A przypuściwszy nawet, iż w dosłownym rozumieniu, najdziecie tu dość materii cale uciesznych i dobrze wiernych swojemu nadpisowi, to i wówczas nie należy dać się temu omamić, jakoby śpiewom syrenim; jeno w wyższym rozumieniu wykładać sobie to, co zrazu zdawałoby się rzeczone z pustej jeno wesołości. Zdarzyło się wam kiedy odkorkowywać jaką butelczynę? Prosit! Owo przywiedźcie sobie na pamięć zachowanie wasze przy tej czynności. A widzieliście kiedy psa, gdy mu popadnie na drodze w łapy kość ze szpikiem? Oto, jak powiada Platon w księdze II de Rep., zwierzę najbardziej filozoficzne pod słońcem. Jeśliście widzieli, mogliście zauważyć, z jakim nabożeństwem on ją obchodzi, jak czujnie jej strzeże, jak chciwie dzierży, jak bacznie ją napoczyna, jak chytrze kruszy i jak pilnie wysysa. Co każe mu tak czynić? Jaką nadzieję żywi w tej pilnej pracy? Co mniema osiągnąć? Nic, jeno trochę szpiku: prawda, że ta trocha rozkoszniejsza tu jest niż wiele w innych rzeczach, jako że szpik jest to pożywienie najdoskonalej ze wszystkich wypracowane przez naturę, o czym powiada Galenus, III, Facult. nat. i XI, de Usu partium.

Za przykładem tego zwierza przystoi wam owa roztropność, abyście umieli węszyć, czuć i oceniać owe piękne księgi, suto kraszone omastą, niewinne a zwinne, celne a strzelne. Później zasię przez pilne wgłębianie się a baczne rozmyślanie uda się wam skruszyć kość a wyssać posilny szpik, czyli to, co rozumiem przez one pitagorejskie symbole, w nadziei iż jesteście dość bystrzy a sposobni do takiego czytania: wówczas cale inny smak w nim najdziecie i bardziej wysoką wiedzę, która wam objawi co nieco o bardzo wysokich sakramentach i przeraźliwych misteriach, tak co się tyczy naszej religii, jak również polityki i życia społecznego.

Czy wy naprawdę sumiennie mniemacie, iż kiedykolwiek Homer, pisząc Iliadę i Odyseję, miał na myśli owe alegorie, w jakie go ustroili Plutarch, Heraklides poncki, Eustatius, Phornutus, i to co z nich ukradł Policjan? Jeżeli tak mniemacie, nie zbliżacie się ani rękami ani nogami do mego mniemania; ja bowiem sądzę, iż tak samo nie śniło się o nich Homerowi, jak Owidiuszowi w jego Metamorfozach nie śniło się o tajemnicach Ewangelii, co niejaki brat Obżora, szczery liżypółmisek, wysilał się dowieść, skoro zdarzyło mu się spotkać tak głupich jak on sam, niby (powiada przysłowie) pokrywę godną garnka.

Jeżeli w to nie wierzycie, dla jakiej przyczyny nie mielibyście uczynić tak samo z tymi uciesznymi i nowymi kroniczkami, mimo iż, dyktując je, nie więcej myślałem o tym niż wy, którzy oto popijacie nie gorzej ode mnie. Na układanie bowiem tej wspaniałej książki nie więcej obróciłem czasu, ani też nie inny, jak tylko ten, który był przeznaczony ku pokrzepieniu ciała, to znaczy kreśliłem je, pijąc a jedząc. Owo też jest to właściwa pora do spisywania owych wysokich materiów a głębokich nauk, jako to dobrze umiał czynić Homer, zwierciadło wszystkich uczonych w piśmie, i Eneasz, ojciec poetów łacińskich, o czym zaświadcza i Horacy, mimo iż jakiś ciemięga powiedział, że pieśni jego więcej trącą winem niż oliwą.

Toż samo powiada pewien mądrala o moich księgach; wszelako us... ać się na niego. Ha! o ileż zapach wina więcej jest luby, śmiejący, kuszący, o ileż bardziej niebiański a rozkoszny niż zapach oliwy! I tyleż będę szukał w tym chluby, aby mówiono o mnie, iż więcej wydaję na wino niż na oliwę, ile jej doznawał Demostenes, kiedy mówiono o nim, iż więcej wydaje na oliwę niż na wino. Co do mnie, znajduję w tym jeno cześć i chlubę, kiedy o mnie powiadają, iż jestem tęgim bibułą i dobrym kompanem: z tego też tytułu jestem mile widziany w zacnej kompanii Pantagruelistów. Demostenowi zarzucał jakiś zrzęda, iż jego mowy trącą jakoby zgrzebnym płótnem plugawego a brudnego wózka na oliwki. Dlatego wykładajcie wszystkie moje słowa i uczynki jak najdoskonalej, miejcie w estymie ową serowatą mózgownicę która was pasie tymi pięknymi koszałkami-opałkami i ile tylko sił starczy, dzierżcie mnie i siebie w nieustannej pogodzie a wesołości.

Owo tedy radujcie się, mili barankowie, i wesoło czytajcie resztę, z uciechą dla ciała, a pożytkiem dla lędźwi. Hoc, hoc, mili kmoterkowie, a żeby wam w gardle nie zaschło. Kto z brzegu, niech przepije do mnie, a ja puszczę dzbanuszek w kolej jak przystało.




I. O genealogii i starożytności rodu Gargantui

Ku poznaniu genealogii i starożytności rodu, który wydał nam Gargantuę, odsyłam was do wielkiej kroniki pantagrueliańskiej. Z niej dowiecie się obszerniej, w jaki sposób olbrzymy zrodziły się na tej ziemi i jako z tych w linii prostej począł się Gargantua, ojciec Pantagruela. Owo niechaj was nie mierzi, iż na razie pominę te sprawy, mimo iż rzecz jest taka, że im szerzej by ją rozprowadzić, tym więcej udałaby się Waszym Wielmożnościom, jako zaświadcza autorytet Platona, in Philebo et Gorgias, i Flakka, który powiada, iż niektóre gawędy (a ta jest niewątpliwie w ich rzędzie) tym bardziej są ucieszne, im częściej się je powtarza.

Dałby Bóg, aby każdy znał tak pewnie swą genealogię od arki Noego aż do naszych czasów! Tak rozumiem, iż wielu jest dziś na ziemi cesarzów, królów, diuków, książąt i papieży, którzy wiodą się od niejakich bosiaków i chamów. Jako znów na odwrót wielu jest dziś dziadami w przytułkach, w nędzy i plugastwie, którzy poczęli się ze krwi i z rodu wielkich królów i cesarzów; zważywszy zadziwiające przeobrażenie królestw i mocarstw:

Asyryjskiego w Medyjskie, Medyjskiego w Perskie, Perskiego w Macedońskie, Macedońskiego w Rzymskie, Rzymskiego w Greckie, Greckiego we Francuskie.

Aby zaś wam dać wyobrażenie o mnie, który tu mówię, to mniemam, iż pochodzę od jakiego bogatego króla albo książęcia dawnych czasów. Nie zdarzyło się wam pewnie spotkać człowieka, który by większą ode mnie miał ochotę zostać królem albo bogaczem: żyć sobie suto, nie pracować, nie kłopotać się i dobrze opatrywać swoje przyjacioły i wszelkie godne a uczone ludzie. Ale tym się pocieszam, że na tamtym świecie otrzymam to wszystko, ba nawet więcej niżbym obecnie śmiał pragnąć. Zaczem i wy taką albo i lepszą nadzieją krzepcie się w niedoli i pijcie smacznie, jeżeli macie co.

Wracając do materii, powiadam wam, iż, dzięki szczególnej łasce niebios, zachowała się nam genealogia starożytnego rodu Gargantui, bardziej zupełna niż jakakolwiek inna, z wyjątkiem Mesjaszowej, o której nie mówię, jako iż mi to nie przystoi; toteż diabły (to jest świętoszki i okapturzone łby) sprzeciwiają się temu. A znalazł ją niejaki Jan Odo, na swej łące wpodle Galeńskiego wzgórza, poniżej Oliwy, idąc ku Narsaj. Tam, gdy kazał kopać rowy, trafił rydel kopiących na wielki sarkofag z brązu, długi bez miary: tak, iż nie znaleźli jego końca, szedł bowiem daleko aż poza śluzy Wieny. Skoro go otworzyli, wówczas, w pewnym miejscu, w którym był wyryty i wyobrażony kubek, dokoła zaś niego wypisane było etruskimi głoskami: Hic bibitur, znaleźli dziewięć flaszek w takim porządku, w jakim ustawia się kręgle w Gaskonii. Ta, która była w środku, mieściła dużą, tłustą, pękatą, omszoną, zmurszałą książeczkę, silniej, ale nie wdzięczniej woniejącą niż róże.

W tej znaleziono rzeczony rodowód, wypisany kursywą, kaligraficznym pismem, nie na papierze, nie na pergaminie, nie na wosku, ale na korze wiązu. Tak wszelako litery były zużyte od starości, iż ledwie można było rozpoznać trzy obok siebie w rządku.

Zaczem przywołano tam i mnie (chocia tak niegodnego); i zużywszy wielki zapas szkieł, posługując się sztuką, za pomocą której da się czytać niewidoczne litery, o czym poucza Arystoteles, wyłożyłem je, jak to ujrzycie, pantagruelizując po trosze, to znaczy przepijając do smaku i czytając o niesłychanych czynach Pantagruela. Na końcu książeczki znajdował się traktacik, zaintytułowany Fidrygałki faszerowane. Szczury i mole albo (abym zaś nie skłamał) inne złośliwe bestie, nadżarły sam początek: resztę zamieściłem poniżej, przez cześć dla starożytności.





II. Fidrygałki faszerowane, znalezione w starożytnej budowli

= się gdy Cymbrów pogromca na leże

:: był powietrzem (przed rosą z obawy).

=:! go przybyciem napełniono dzieże

Świeżutkim masłem kapiącym do strawy;

= órem gdy macierz jego się zmazała,

Zakrzykła głośno: Przez litość, chwytajcie,

Bo broda jego spaćkana już cała,

Albo przynajmniej drabinkę mu dajcie.



Jedni mówili, że pantofel jego

Lizać to lepsze niż odpusty wszelkie;

Wszelako przyszedł srogie nicdobrego,

Z jamy, gdzie łowi się płotki niewielkie,

I rzekł: Panowie, to nie figle płoche:

Węgorz tu siedzi, ot, ukryty na dnie,

Tam my, w tej jamie pogrzebawszy trochę,

Wielką tyjarę odnajdziemy snadnie.



Kiedy chciał zwołać kapitułę godną,

Rogi zjawiły się jeno cielęce.

Pod mitrą (prawił) tak mi w głowę chłodno,

Że mózg mi cierpnie w nieustannej męce.

Tedy go rzepy wonią okadzano

I rad się trzymał blisko przy kominie,

Byleby rychło nową szkapę dano

Tylu biedakom, co dręczą się ninie.



Dziurą straszyli świętego Patryka

I Gibraltarem, i innymi dziury:

Gdybyż im mogła zabliźnić się grdyka

I kaszlu wiecznej popuścić tortury;

Wszystkim to bowiem szpetnym się wydało

Patrzeć, jak ciągle jeden z drugim ziewa:

Zamknąć im gębę, by na chwilę małą,

Bodaj na przemian, to z prawa, to z lewa!



Pod koniec zgody skubnął dobrze kruka

Herkules, który z Libii przybył w gości.

Co? rzecze Minos, beze mnie ta sztuka?

Wszystkich wzywają, oprócz mojej Mości:

A potem życzą, abym własnym znojem

Znosił im ostryg i żabek na strawę!

Niechże mnie diabli, jeśli w życiu swojem

Wmieszam się w oną jarmarczną zabawę.



Aby ich zgasić, kuternoga pewny

Przybył z pieniaczem przenajświętszym w łapie,

Przesiewacz, rodu Cyklopiego krewny,

W pył ich obrócił. Każdy w nos się drapie:

Mało to pólko daje heretyków,

Których nie zmełłyby młyńskie kamienie;

Biegnijcie wszyscy wśród gromkich okrzyków,

Z wojenną wrzawą zetrzeć to nasienie.



Niedługo potem ptak Jowisza możny

Myślał z obozem Złego wejść w przymierze;

Lecz widząc groźne oblicza, ostrożny,

Zląkł się, że z władztwa naród go obierze,

I wolał raczej empirejskie płomię

Usunąć z kramu, gdzie sprzedają śledzie,

Niźli dozwolić, by w nieszczęść ogromie,

Przez Massoretów znalazło się w biedzie.



Układ zawarto w świetle błysków miecza,

Wbrew woli Ate z jej piszczelą suchą,

Pentezylei wbrew, dolo człowiecza!

Na stare lata kupczącej rzeżuchą.

Każdy jej krzyczał: Ty czerepie stary,

Tobież przystało skomleć, wiedźmo podła,

Samaś je zdarła, te rzymskie sztandary,

Co pergaminy stroiły w swe godła.



Gdyby nie Juno, co pod niebios kręgiem

Ze swoim księciem pykała fajeczkę,

Wyszłaby z próby tej z niejednym cięgiem

I opłakałaby gorzko tę sprzeczkę.

Stanęło na tym, że przy owej chrapce

Dwa Prozerpiny jajka jej przypadną,

Jeśli zaś znowu znajdzie się w pułapce,

Do góry cierpień przywiążą ją snadno.



W siedmiu miesiącach mniej dwadzieścia dwoje,

Ten, który niegdyś zniszczył Kartaginę,

Wmieszał się, czyniąc znaczne niepokoje,

Dopominając się o swą dziedzinę;

Lub też by działy słuszne uczyniono

Wedle praw, które Bóg szanować każe,

Tym zaś co breve uzyskali ono

Nieco polewki w gęby nalać wraże.



Ale rok przyjdzie jako łuk turecki,

Co ma pięć wrzecion i trzy dna od faski,

Rok, iż grzbiet króla w sposób zbyt zdradziecki

Dozna zapłaty za niewczesne łaski.

O hańbo! zali słodki uśmiech zdrady

Gronostajowych ogonów dosięże?

Stójcie! nikt niechaj nie idzie w te ślady;

Raczej się schronić między śliskie węże.



Gdy ten rok minie, ów który jest, będzie

Władał spokojnie z druhami pospołu:

Kłótni i swarów stępią się krawędzie.

Dobra chęć zbożnie zagości u stołu;

Pomoc, co niegdyś była przyrzeczona

Przez wróżby niebios, wnet ciałem się stanie,

I cna stadniny królewskiej korona

Z tryumfem ruszy w monarszym rydwanie.



I będzie czas ten trwać wszelakiej próby,

Póki Mars raczy kroczyć w swoim torze;

A potem przyjdzie On, nad insze luby,

Rozkoszny, piękny, w śmiejącym humorze.

Hej, krzepcie serca! na biesiadę oto,

Wierne me druhy! niejeden nieżywy

Na ziem nie wróciłby za wszystko złoto,

Tak kląć czas przeszły będziem nieszczęśliwy.



Na koniec, dzieła woskowe odlanie

Damy pomieścić w samym sercu dzwona;

Nie będzie więcej krzyków: Panie! Panie!

Ni kotłów buchać para rozpalona.

Hej, gdzie jest ręka, co do miecza skora!

Do diaska wszystkie mózgowcze majaki!

Ach, gdybyż można w głąb wielkiego wora

Związać kram cały szalbierstw lada jaki!




III. Jako Gargantua jedenaście miesięcy pozostawał w żywocie matki

Tęgospust był to w swoim czasie zdrowy kpiarz, zaglądający do dzbana tak chętnie jak mało kto na świecie, bo też i jadał rad słono i korzennie. Kczemu miał zazwyczaj dobry zapasik magenckich i bajańskich szynek, siła wędzonych ozorów, obfitość kiszek (gdy była na nie pora) i solonej wołowiny z musztardą; takoż zapas ikry rybiej, pokaźną ilość kiełbasy, nie bolońskiej (lękał się bowiem trutek lombardzkich), ale z Bigory, z Lankony i z Breny. W męskich latach pojął Gargamelę, córkę króla Parpajlosów, tęgą dziewuchę rumianą na gębie. I często we dwoje przestawali ze sobą, czyniąc kształt jakoby zwierza o dwóch grzbietach, radośnie pocierając wzajem swoje sadła, aż poczęła stąd Gargamela pięknego synalka i nosiła go w żywocie aż do jedenastu miesięcy.

Tak długo bowiem, a nawet dłużej, może niewiasta nosić dziecię w żywocie, zwłaszcza jeżeli to jest jakieś arcydzieło i osoba mająca w swoim czasie dokazać nie lada rzeczy. Jakoż powiada Homer, iż dziecię, które Neptun zaszczepił Nimfie, urodziło się w pełny rok później, to znaczy w dwunastu miesiącach. Bowiem (jako powiada Aulus Gellius, lib. III) majestat Neptuna wymagał tak długiego czasu, iżby dziecię mogło być wykończone w całej doskonałości. Dla podobnej przyczyny, Jowisz kazał trwać czterdzieści ośm godzin nocy, którą przespał z Alkmeną. W krótszym bowiem czasie nie byłby zdołał ukuć Herkulesa, który oczyścił świat z potworów i tyranów.

Starożytni panowie Pantagrueliści potwierdzili to, co powiadam i oświadczyli, że nie tylko możebne jest, aby dziecię urodziło się z niewiasty w jedenastym miesiącu po śmierci męża, ale że dziecię takie ma być uważane za prawowite: Hipokrates, lib. de Alimento; Pliniusz, lib. VII, cap. V; Plautus, in Cistellaria; Markus Varro, w satyrze zatytułowanej Testament, powołując się na powagę Arystotelesa w tym względzie; Cenzorinus, lib. de Die natali; Arystoteles, lib. VII, cap. III i IV, de Natura animalium; Gellius, lib. III, cap. XVI; Servius, in Ecl., wykładając ten wiersz Wergilego:



Matri longa decem etc.



i siła innych mózgowców, których liczba pomnożyła się ciżbą uczonych w prawie, ff. de Suis, et legit. I. intestato.  fin. I takoż in anthent. de Restitut, et ea quae parit in undecimo mense.

Ba, nawet nagryzmolili ktemu swoje trzęsionkowate prawa Gallus, ff. de Lib. et posthum. et l. septimo, ff. de Stat. homin, i paru innych, których na razie nie śmiem wymienić.

Dzięki tym prawom, mogą owdowiałe białe głowy śmiało zadzierać podogonia, ile zapragną i więcej, a to całe dwa miesiące po śmierci mężów. Proszę was, jeśli łaska, moje poczciwe kmotry, jeżeli najdziecie wśród takich którą godną poszturchania, dosiadajcież jej żywo i przywiedźcie mi ją co rychlej. Jeśli bowiem w trzecim miesiącu zastąpi, owoc jej będzie dziedzicem nieboszczyka. A gdy już rozpozna się ciążę, dopieroż folgują sobie śmiało i jazda na całego, skoro już bandzioch nabity! Jako przykładem Julia, córka cesarza Oktawiana, która wówczas dopiero oddawała się swoim rypałom, kiedy uczuła się brzemienną, tym obyczajem jak sternik nie wprzódy siada na okręt, aż gdy jest dobrze obciążony balastem i sumiennie naładowany.

A jeśli im kto przygani, że tak dają sobie wybijać hołubce po swoim brzemieniu, ile że zwierzęta ciężarne nie dopuszczają nigdy do się jurnego samczyka, odpowiedzą, że to są zwierzęta, zasię one są białe głowy dobrze rozumiejące niektóre piękne i lube prawa o zapładnianiu, jako niegdyś odpowiedział Populiusz, wedle podania Makroba, lib. II, Saturnal.

Jeśli diabeł nie życzy, aby zaszły w ciążę, tedy nie ma jak skręcić szpunt ze ścierki i cicho sza.




IV. Jako Gargamela, nosząc w żywocie Gargantuę, spożyła wielką dzieżę flaków

Sposób i okoliczności, w jakich poczęła Gargamela były takie: a kto nie wierzy, niech mu się stolec wypsnie! Owo i jej się wypsnął jednego poobiedzia, trzeciego dnia lutego, iż zjadła zbyt wiele godbilów. Godbile są to tłuste flaki z wołów tuczonych przy żłobie i na łące bliźniaczej. Łąki bliźniacze to takie, które dają trawę dwa razy do roku. Z onych spaśnych wołów dano zabić trzysta sześćdziesiąt siedm tysięcy i czternaście, iżby były na tłusty wtorek posolone tak, aby z początkiem wiosny było pod dostatkiem wołowiny, jako iż na początek uczty godzi się uczcić solone mięsiwo, a to dla lepszego smaku na wino.

Flaków była obfitość, jak łatwo pojmiecie, a były tak smakowite, iż wszystko oblizywało palce. Ale największy kłopot był z tym, iż nie można było ich długo przechować, byłyby się bowiem zepsuły, co znów się nie godziło: zaczem postanowiono zećpać je do szczętu, niczemu nie przepuszczając. Ktemu zaproszono wszystkich mieszkańców Senny, Swili, Skały Klermonckiej, Wogodry, nie przepominając takoż Kondreju, Manpesiru i innych sąsiadów, wszystkich srogich bibułów, dobrych kompanów i statecznych rypałów. Poczciwina Tęgospust wielką miał w tym uciechę i rozkazał, by szafowano jeno miskami. Upomniał wszelako połowicę, aby się nieco powściągała w jedzeniu, ile że zbliża się do kresu ciąży, te zaś bebechy to nie była nazbyt chwalebna potrawa. Wielką ma snadź lubość w żuciu łajna, powiadał, kto ich zje całą dzieżkę. Nie bacząc na te przedkładania, zjadła ich szesnaście wiader, dwa garnce i sześć kwart. O cóż za wspaniała moc materii łajnotwórczej musiała się po niej przewalać we wnętrzu!

Po obiedzie wszyscy poszli gromadą do lasku i tam na gęstej murawie, tańczyli przy dźwiękach wesołych piszczałek i słodkich gęśli, tak uciesznie, iż radość to była niebiańska widzieć ich tak figlujących.




V. Pogwarki pijackie

Następnie jęli się krzątać około podwieczorku. Dalejże zaczęły krążyć butelki, szynki obiegać wkoło, kubki fruwać, pucharki dzwonić.  Otwórz no, podawaj, zamieszaj, doprawiaj!  Dawaj no bez wody, o, tak, mój przyjacielu.  Nalej mi ten pucharek jak się patrzy.  Sam tu z tym gąsiorkiem, lej, ale z czubem. Na pohybel pragnieniu!  Ha, frybro zdradziecka, nigdyż mi nie sfolgujesz?  Jak mi Bóg miły, kumo, nie mogę najść na swoje.  Niedobrze ci, duszko?  Juści.  Juści? Pijmy, a kto nie może, niech pasa popuści.  Pić? Hm, ja nie od tego, ale tylko w swoim czasie, jako muł ojca świętego.  Ja piję tylko z mojego brewiarza, jak nasz świątobliwy ojciec gwardian.  Co było pierwej, pragnienie czy pijaństwo?  Pragnienie, bo któż by pił bez pragnienia w onym wieku niewinności?  Pijaństwo, privatio bowiem praesupponit habitum.  Ja znam pismo: Fecundi calices quem non fecere disertum? My biedne niebożątka aż nadto pijemy bez pragnienia.  Ja tam nie, biedny grzesznik, ja nie piję bez pragnienia: obecnego lub co najmniej przyszłego, aby je uprzedzić jak przystało. Piję na przyszłe pragnienie. Piję ciągle. Wieczność w pijaństwie, pijaństwo w wieczności. Śpiewajmy, pijmy, piejmy, lejmy. Gdzie mój lejek? Hę? ja piję jeno per procuram.  Czy wilży się, aby suszyć, czy też suszy się, aby wilżyć?  Nie kapuję zgoła teorii; na praktyce poznaję się jako tako.  Alt! Maczam usta, piję, łykam: a wszystko ze strachu przed śmiercią.  Pij ciągle, nie umrzesz nigdy.  Jeśli nie piję, wysycham, a to śmierć. Dusza mi ucieknie do jakiej kałuży. Dusza nigdy nie mieszka w suchym. Podczaszowie, o wy, twórcy nowych form, uczyńcie mnie z niepijącego pijącym. Puśćcie ożywczy strumień przez one wyschłe nerwy a jelita. Na diaska pije, kto nie czuje, że pije. Ha, to winko całe wchodzi w żyły, urynał nic z niego nie skorzysta.  Przepłukałbym chętnie flaki tego wołu, którego dziś rano wsuwałem.  Ha, dobrzem sobie wymaścił żołądek. Gdyby papier moich cedułek pił tak sumiennie jak ja, wierzycielom moim nie brakłoby winka, kiedy przyjdzie do likwidacji.  Prosię, podłub sobie w nosie.  Ha, ileż kubeczków dostanie się jeszcze do wnętrza, zanim ten je opuści! Pić tak pomału, to niezdrowo na płuca. Cy cy cy cycusia!  Jaka jest różnica między flaszką a rzycią?  Wielka: jedną przykładasz do ust, a w drugą możesz nos wsadzić.  Huź, huź! Nasze ojcaszki znali, co to suszyć flaszki. Wielkie słowo, us... aj się a zdrowo, pijmy!  Nie macie nic do zlecenia tej rzeczce? ot, ten tam idzie przepłukać sobie flaki.  Nie piję już więcej, jeno jedną gąbeczkę.  Piję jak brat templariusz. A ja tamquam sponsus.  A ja sicut terra sine aqua.  Synonim szynki kto zgadnie?  Compulsorium pijaństwa, lewar. Za pomocą lewara spuszcza się wino do flaszy, za pomocą szynki do żołądka.  Hu, hu, pić, pić, pić!  Nie ma miary. Respice personam, pone pro duo.  Gdybym tak prędko wyłaził w górę jak spuszczam, byłbym już het het w powietrzu.



Tak się Kuba stał bogaty,

Tak urasta dąb sękaty,

Tak podbił Bachus Indyje,

Niechaj więc pije, kto żyje.



 Z wielkiej chmury mały deszcz: z cienkiego picia grzmoty.  Ha, gdyby z mojej kusiuni płynęła taka urynka, possalibyście ją radzi?  Trzymaj, nie puszczaj. Kto powiada uszczaj?  Sam tu, paziku, dolej: mianuję cię moją mózgownicą z herbem Doliwa.



...Stachu, niebożę,

Masz tam co jeszcze w gąsiorze?



 Staję jako strona skarżąca i apelująca przeciw pragnieniu. Paziu, ułóż mi apelację po wszelkiej formie.  Ha, coś mnie swędzi! Dawniej zwykłem był wypijać wszystko, teraz mam obyczaj nic nie zostawiać.  Nie spieszmy się tylko, a ułatwimy się ze wszystkim.

 Oto mi były flaczusie, paluszki lizać. To z tego byczka z czarną strzałką. Jak mi Bóg miły, weźmy go na postronek: wstyd wracać z próżnymi rękami do domu.  Pij, albo cię... Nie, nie, pij, proszę cię, zrób to dla mnie.  Wróble nie jedzą aż wtedy, gdy je kto głaszcze po ogonie. Ja piję jeno wtedy, gdy mnie kto grzecznie prosi.  Lagona edatera! Pijcież kumie! Nie ma zakątka w moim ciele, gdzie by to winko nie wytropiło pragnienia.  Hu, jak mi je chłosta przyjemnie.  Całkiem je ze mnie przepędzi.  Otrąbmy tutaj, przy dźwięku butli i flaszek, że ktokolwiek zgubił pragnienie, gdzie indziej ma go szukać, nie tutaj. Za pomocą wytrwałych lewatyw wypędziliśmy pragnienie z naszego domku.

 Ja mam w ustach słowo boże: Sitio. Kamień zwany azbestem nie jest tak niezniszczalny, jak pragnienie mojej wielebności.  Apetyt przychodzi w miarę jedzenia, powiadał Angeston; ale pragnienie ulatnia się z piciem. Jakie jest lekarstwo na pragnienie?  Przeciwne co na ukąszenie psa: leć zawsze za psem, nigdy cię nie ukąsi; pij zawsze przed pragnieniem, a nigdy ci nie dokuczy.  Hej, hop! nie drzemcie sąsiedzie. Hej tam, mości Dolewaj, nie daj nam usypiać. Argus miał sto oczu do patrzenia: sto rąk trzeba by podczaszemu, jako miał Briareus, aby mógł dolewać niezmęczenie.  Hej, zwilżmy gardło, milej będzie je suszyć. Hej tam, białego, lej no, lej do dna, do kroćset diabłów, nuże, po brzegi, pełno. Język mnie piecze.  Trąćmy się, panie landsman: w twoje, miły towarzyszu, hoc, hoc.  La, la, la, to się nazywa gładko spuścić. O lacrima Christi to mi winko, sam smak.  O jakież gładkie winko, szczery aksamit!  Dajcież i tu aksamitu! Hej, chłopcy! to mi gra: gąsior w puli, ty dajesz, ja na ręku! Ex hoc in hoc. Moja lewa. Nie ma cygaństwa, każdy widział. Łyk łyku, po krzyku.  O pijaki! o biedne spragnione! hej, paziu, sam tu, lej pełno, czerwonego. Kardynalsko. Natura abhorret vacuum. Mucha by się nie upiła.  Hoc, hoc, nie masz w świecie ino wino. W kółko, w kółko, pić to ziółko.




VI. Jako Gargantua przyszedł na świat w sposób bardzo osobliwy

Gdy owi tak sobie przepijali i gwarzyli po trosze, Gargamela poczęła doznawać niejakich dolegliwości w żywocie. Zaczem Tęgospust uniósł się z lekka na trawie i jął pocieszać ją poczciwie, mniemając iż to się poczynają boleści i powiadając, iż za chłodno jej tam jest na murawie i że niebawem pozbędzie się brzemienia; dlatego też trzeba się jej uzbroić w odwagę; ból wprawdzie jest nieco dotkliwy, ale za to nie będzie trwał długo, radość zaś, jaka stąd urośnie, pocieszy ją po całej mitrędze, tak iż nawet pamięci nie zachowa.

 Wraz tego dowiodę  rzecze  oto nasz Zbawiciel powiada w Ewangelii Joannis, XVI: Niewiasta, która jest w godzinie rodzenia, czuje żałość; wszelako gdy już porodziła, żadnej pamięci nie chowa swego cierpienia.

 Ha  rzekła  dobrze mówisz i wiele radsza słucham takowych rzeczeń Ewangelii i wiele lepiej mi to płuży, niż gdybym słuchała żywota świętej Małgorzaty albo innych jakich kleszych baśni.

 Odwagi, moje jagniątko  rzekł  załatw się prędko z tym, a wnet postaramy się o nowe.

 Ha  odparła  jak wam się lekko o tym mówi, wam, mężczyznom! Dobrze więc, na Boga, przemogę się, skoro taka wasza wola. Ale dałby Bóg, byś go był sobie obciął!

 Co takiego? spytał Tęgospust.

 Ha!  rzekła  udawaj niewiniątko: już ty mnie dobrze rozumiesz.

 Maluśkiego?  rzekł.  Tam do kroćset! jeśli taka twoja wola, każże tu przynieść noża.

 Ach  rzekła  niechże Bóg broni; ja tego nie mówiłam z serca, nie zważaj na babskie gadanie. Ale jeśli Bóg mi nie pomoże, ciężki dzień będę miała dzisiaj, a wszystko przez twego figlarza!

 Odwagi, odwagi  rzekł  nie zaprzątaj sobie głowy resztą i daj jeno pracować tym czterem wołom od przodka. Ja idę tymczasem pociągnąć jeszcze jaki kusztyczek. Gdyby ci się tymczasem przygodziło co złego, będę tu w pobliżu: klaśnij jeno, a już jestem przy tobie.

W niedługi czas potem zaczęła stękać, lamentować a krzyczeć. Wraz zbiegły się gromadą ze wszystkich stron położne niewiasty. Zaczem macając ją od spodku, trafiły na jakieś bebechy dosyć omierzłego smaku i mniemały, iż to było dziecko; wszelako to był stolec, który się jej wypsnął pod siebie z przyczyny pofolgowania jelita prostego, które nazywacie kiszką stolcową: jak to bowiem oznajmiliśmy wyżej, zjadła była nadmierną ilość flaków.

Widząc to jedna szpetna starucha będąca przy niej, zażywająca sławy bardzo kutej lekarki, zawiązała jej przepaskę tak ciasną, od której wszystkie bebechy tak były zduszone a ścieśnione, iż ledwie z trudem zębami zdołalibyście je rozluźnić, co jest rzecz straszna do pomyślenia: jak niegdyś diabeł w czasie mszy św. Marcina, spisując gawędy dwóch kumoszek, zębami musiał rozciągać swój pergamin.

Od tej dolegliwości rozluźniły się ku górze kosmki maciczne, między którymi przemknęło się dziecko i dostało się do żyły zwanej czczą; stamtąd, przeciskając się przez przeponę aż powyżej łopatek gdzie ta żyła dzieli się na dwoje, obróciło się na lewo i wyszło lewym uchem. Skoro tylko się urodziło, nie krzyczało jak inne dzieci: Au, au, au, ale donośnym głosem zakrzyknęło: Pić, pić, pić!, jakoby zachęcając wszystkich wkoło do picia, tak iż posłyszano je w całej okolicy.

Podejrzewam was, iż pewno nie dajecie wiary owemu szczególnemu sposobowi urodzenia. Jeżeli nie wierzycie, gwiżdżę na to, ale człowiek stateczny, człowiek roztropny, zawsze wierzy temu, co mu powiadają i co widzi napisane. Nie powiadaż Salomon, Proverbiorum XIV: Innocens credit omni verbo etc.? A św. Paweł, prim. Corinth. XIII: Charitas omnia credit? Czemuż byście nie mieli wierzyć? Dlatego, powiadacie, iż nie ma w tym żadnego podobieństwa do prawdy. Powiadam wam, iż dla tej właśnie przyczyny powinni byście wierzyć, wedle zasad doskonałej wiary. Sorboniści bowiem powiadają, iż wiara jest to argument rzeczy niepodobnych do prawdy.

Jestże w tym co przeciw naszym prawom, naszej wierze, przeciw rozumowi, przeciw Pismu św.? Co do mnie, nie znajduję w księgach św. nic, co by świadczyło przeciw temu. Wżdy, jeśli taka była wola Boga, żali powiecie, iż nie mógł był tego dokonać? Ha, przez litość, nie dopuszczajcież do swego mózgu takich bredni: powiadam wam, iż nie masz Bogu nic niepodobnego. I gdyby mu się tak spodobało, niewiasty rodziłyby odtąd dzieci przez ucho.

Zali Bachus nie począł się z uda Jowiszowego?

Zali Waligóra nie urodził się z pięty swojej matki?

Łapimuszka z pantofla swej żywicielki?

Minerwa nie urodziłaż się przez ucho z mózgownicy Jowisza?

Adonis z kory drzewa mirtowego?

Kastor i Polluks ze skorupy jajka zniesionego i wysiedzianego przez Ledę?

Ale więcej jeszcze zdumiałoby was i zaskoczyło, gdybym wam tu przytoczył cały rozdział z Pliniusza, w którym rozprawia o narodzinach szczególnych a przeciwnych naturze. Czytajcie siódmą księgę jego Historii naturalnej, rozdz. III i nie zawracajcie mi już głowy.




VII. Jakim sposobem Gargantua otrzymał imię i jak zwąchał się z winkiem

Poczciwina Tęgospust, pijąc i zabawiając się z innymi, usłyszał straszliwy krzyk, jaki syn jego wydał wychodząc na światło dzienne, kiedy to zaczął ryczeć swoje: pić, pić, pić!. Zaczem ozwał się:

 Ależ gałgan tchu ma!

Co słysząc obecni orzekli, iż sprawiedliwie powinien mieć za imię Gargantua, skoro takie było pierwsze ojcowskie słowo przy jego urodzeniu; w czym szli za wzorem i przykładem starożytnych Hebrajczyków. I ojciec, i matka chętnie przychylili się do tego zdania. Aby zaś uspokoić dziecię, dano mu się napić po same dziurki w nosie, po czym zaniesiono je do zakrystii i ochrzczono, jako jest obyczaj u dobrych chrześcijan.

Potem wyznaczono dlań siedemnaście tysięcy dziewięćset i trzynaście krów potelskich i bremondzkich, aby mu dostarczały codziennego pożywienia: nie sposób bowiem było znaleźć dlań mamkę, która by go mogła zaspokoić, zważywszy niezmierną ilość mleka, które spotrzebowywał; mimo iż niektórzy subtelni doktorowie skotyści twierdzili, iż karmiła go własna matka i że zdolna była wydać z piersi tysiąc czterysta i dwa wiadra i dziewięć garncy mleka na jeden raz. Co nie jest do prawdy podobne. Jakoż twierdzenie to zostało potępione przez Sorbonę, jako cyckowato naganne, obrażające uszy i na milę cuchnące herezją.

W taki sposób spędził rok i dziesięć miesięcy życia; w którym to czasie z polecenia lekarzy, zaczęto go nosić i wykonano dlań zgrabny wózek zaprzężony wołami. W nim wożono go to tu, to tam w wielkim weselu; jakoż radość była nań patrzeć, gębę miał bowiem sprawiedliwie pyzatą, pod nią zaś jak obszył osiemnaście podbródków. Krzykiwał bardzo mało, jeno popuszczał pod się co chwila: osobliwie bowiem był niemrawy w pośladkach, tak z naturalnej kompleksji, jak i z przygodnego usposobienia, które przyszło nań stąd, iż nazbyt chętnie wąchał soczek winny. Wszelako nie łyknął nigdy ani kropli bez przyczyny: jeno gdy się zdarzyło, iż był strapiony, zgniewany, zmartwiony lub skwaszony, gdy przebierał nóżkami, płakał albo krzyczał, skoro tylko przyniesiono mu pić, zaraz nabierał ducha i stawał się w jednej chwili spokojny i wesoły.

Jedna z piastunek klęła mi się i upewniała, iż tak był wzwyczajony do tego, że na sam brzęk dzbanów a flaszek popadał w zachwycenie, jakoby smakował niebiańskich słodyczy. Tak iż przejęte podziwem dla tej boskiej kompleksji skoro tylko zbudził się rano, dzwoniły przy nim dla zabawy nożem po szklenicach, albo po flaszkach zatyczką, albo po dzbanach pokrywą. Na który to dźwięk rozweselał się, trząsł i sam się kołysał, machając głową, przebierając palcami a przyśpiewując sobie zadkiem.




VIII. Jak odziewano Gargantuę

Skoro doszedł do tego wieku, ojciec kazał, aby mu zrobiono ubranie wedle jego barwy, która była niebieska z białym. Jakoż wzięto się do dzieła i zrobiono je, skrojono i uszyto wedle podówczesnej mody.

Z dawnych szpargałów zachowanych w kancelarii w Monsorze doszedłem, iż ubrany był w następujący sposób:

Na koszulę zużyto dziewięćset łokci szatelrodzkiego płótna, prócz tego dwieście na same paszki. I nie była marszczona, marszczone bowiem koszule wynaleziono dopiero później, wówczas kiedy szwaczki, gdy im się ułamał koniec igły, zaczęły się posługiwać uszkiem.
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